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- PAMIĘTNIKI CESARZOWEJ. JÓZEFINY. 


Szczegóły z życia: prywathego Napoleona 
i jego rodziny. 
'(Cięg dólszy): 
. Józefina tak- odmalowała portret’ Napo- 


leona: „ W domowem pożyciu ma piękną du- 


zę, sarce tkliwe i wdzięczne, gusta proste 


„ji wszystkie zalety osoby dobrze wychowanej 


do uczuć człowieka uczciwego łączy.niepospo- 


litą pamięć." 
Napoleon mało się zajmował: kansztami 


- nadebnemi, i sam żadnego nieposiadał. Nigdy 


się niezastanawiał nad pięknością posągu. lub 
obrazu. 
ka podobała się całość , zawsze znajdował go” 
pięknym; ale nieczynił własnych. uwag nad 


Jeżeli mu-za pierwszym rzutem: 0- 


jego wdziękiem lub wadami,- i nigdy Szcze- 


gółów nieroztrząsał. Nie z upodóbania ale 


_ jedynie jako Naczelnik narodu wspierał iza- 


chęcał' artystów wiedząc ile są w'kraju po“ 
ttzebni. 
więcej znajdował przyjemności była muzyka, 
ale trudno było napisać taką co by: mu się 
podobać.mogła.. Nie lubił muzyki“ zbyt gło- 


Jedynym kunsztem którym codzień 


śnej'ani' takiej do której wiele instrumentów” 
wchodziło , i'dla tego niecierpiał wielkiej o7 
pery. Jednakże lubit żeby muzyka: wojsko 
wą byłashueznay i gdyby: huk.d/iał mógł jej: 

towarzyszeć j: jeszezeby: mu-miiszą była. Ale‘ 
gdy niebył ani na paradzie ani na czele woje” 
ska, gust miał zupełnie przeciwny. Przekła= 
dał'spiew nad wszelką muzykę, a nadewszy—- 
stko spiew włoski. Sprowadził z Włoch naj-- 
znakomitszych spiewaków: i-spiewaczki, któ=- 
rym rocznie płacił od'36 do -40,000 frankó wy 
nie licząc gratyfikacji jakie otrzymywali to- 
warzysząc dworowi. Raz wtydzień był zwy- 
czajnie Koncert u dworu, i-w'tedy Napoleon: 
zachwycał się muzyką. Kompozytorowie u=- 
kładający dla Napoleona muzykę w tem mie 
Ji największą trudność; że musieli. zawsze tak. 
pisać koncerta, ażeby wszystkie inne instru=- 

menta towarzyszyły tylko fortepjanewi, i: 

żeby zawsze śpiew nad muzyką górował; taks 
więc niemogło być nigdy forte. Ten rodzaj. 

muzyki prawie zawsze jednostajnej,- -byłby 

nieznosny m- gdyby najrzadsze talenta niepra-- 
cowały nad jej układaniemi. Napoleon pra= 


„gnąc się. wytłómaczyć jakim: sposobem chee 
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aby muzyka towarzyszyła spiewowi; mawiał: || żaa, było to tylko podczas kampanii, gdyż 


„» Mości Panowie! Chcę tylko wyziewu z 
„dźwięku ** (une vapeur de son.) Jest to rze- 
'ezą pewną, iż śpiewanie i muzyka wtedy dla 
niego miała największy powab gdy była słod- 
ika. Bardzo się to rzadko zdarzało, żeby mu 
się niepodobała osoba, której głos mile pie- 
ścił jego ucho. Ten rodzaj fanatyzmu mu- 
zycznego, do:tego stopnia posuwał, iż nawet 
uważał na harmonją nazwiska. I tak jeżeli 
jakie nazwisko, źle mu do ucha brżmiało,: 
cedził .je przez zęby , ńiewymawiał go nigdy. 
jak się należało, wkrótce o nim zapomniał, 
1 można było być prawie pewnym iż mu się 
niepodobała i osoba takie nazwisko mająca. | 


| 


„Napoleon nielubił komedji, jeszcze mniej 
opery komicznej; ale w baletach znajdował 
upodobanie. 
rozrywką, i dla tego dwa razy co 'tydżień 
dawano trajedją albo w Paryżu, albo w Saint 
„€lond, albo w:Fontainebleau. Jednakże ca- 
łe widowisko ograniczało śię na jednej traje- 
dji, i nigdy niedawano potem mniejszej sztucz- ' 
ki, co się nie.bardzo podobało wielu osobom 
'którzy:napłakawszy się parę godzin, „radziby 
byli rozśmiać się choć na chwilę. Napoleon 
niedawał nigdy oklasków. -Gdy jakie miejsce 
szczególniej.go uderzyło, zwracał się. do osób 
siedzących w loży, a po skończonem wide- 
wisku 'kazat „wywołać Aktora i oświadczyć 
mu przez Szambelana swoje zadowolnienie, 

Wszyscy mówią iż Napoleon zażywał wiele 
tabaki i że nawet jak Frederyk II.miał tabakę w 
kieszeni od kamizelki. Jeżeli tak jest <w sa- 
mej.rzeczy;, © czem jeszcze powątpiewać mo- 


Trajedja była jego najmilszą 


zwyczajnie nosił tabakierkę przy sobie, i nad- 
to miał wiele rozstawionych po pokojach. 
Itak Kapitan Gwardji pełniący przy nim służ. 
bę, miał zawsze tabakierkę jednę, drugą 
Adjutant, trzecią kamerdyner; czwartą ma= 
meluk, Myśsłałby kto że zażywał tabaki wie« 
le i często. Jednakże osoby które były bli. 
żej niego, zapewniają, iż brał 'tabakę jedynie 
przez przyzwyczajenie, i że częste wyrzucał 
ją z palców na ziemię, a zwłaszcza gdy byt 


czem poruszony lub zamyślony:; na dowód 


tego przytaczają, Że na chustkach batysto- 
wych których Napoleon jedynie używał, nie 


było prawie znaku t.baki. 


Miał adto jeszcze jeden swyczaj, z któ- 


rego można go było posądzać że się nie dość 
starannie ubierał. Nosił zawsze mundur zie- 
lony, i gwiazdę legji honorowej na piersiach, 


bez wstęgi, niemiał prócz tej gwiazdy ża“ 


dnej innej dekoracji, i'tylko czasem kładł 
srebrny krzyż który dawał żołnierzom. „Naja 
częściej miał do munduru kamizelkę i spodnie 


białę kaźmierkowe; kamizelka byta często 
zapruszona tabaką a spodnie służyły mu do 


|| zakonotowania jakiego nazwiska, lub zrobie. 


| 


nia jakiego rachunku ołówkiem który nosił 
zawsze przy -sobie, 


‘Jozefina i naweł dworzanie czynili jesz ze 
to spostrzeżenie, iż jeżeli przypadkiem , na. 
przykład powracając z kaplicy, Xiążka od 
nabożeństwa wpadłą'w ręce Napoleona otwie. 
rał ją natychmiast i w głos śpiewał jakie 
psalmy. A wtedy bardzo się często zdarzało. 


iż w krótce potem wpadał w ponurą Melan- 
<cholją, — 

Kiedy Napoleon był w Paryżu miał iwy- 
Czaj wychodzić na rniasto dla czynienia ja- 
kich spostrzeżeń, sam z marszałkiem Duroc, 
Oba mając na sobie granatowy surdut, bez 
najmniejszej dekoracji. Na:takich przechadz- 
kach zawsze mu się coś zdarzało nadzwyczaj- 


nego, 


bo wziąść z sobą: pieniędzy; bo Napoleon 'ni- 
gdy ich nienosił. 


Pewnego dnia ;po długiej przechadzce ,, 
$dy już oba byli znużeni, a Cesarzowi jeść 


Się zachciało, wstąpili do kawiarni na-róg 
Bulwaru. Napoleon kazał sobie dać kotlety, 
à jajecznicę, ulubione jego potrawy. Podjadi- 
Szy dobrze trzeba było zapłacić; wielki Mar- 


Szałek sięga do kieszeni i postrzega że-zapo-- 

Spoglądają „na siebie „oba. 
Służący w kawiarni widząc, 
ich w pomięszaniu, oświadcza im że jeśli w: 
tym momencie nie mają pieniędzy -wstąpią: 


mniałt sakiewki. 
Ww .pomięszaniu. 


kiedy im się. spodoba i zapłacą. Gospodyni 
kawiarni zaczęła łajać służącego, że tak lek- 
komyślnie kredy tuje nieznajomym, i rzekła 
do niego. Otoś mi znowu stracił 8. fran- 


ków. — Nie, Pańi— rzekł służący, oto je 
płacę. Ci Panowie mają minę itak uczéiwą > 
Że jestem przekonany iż mi wrócą należy- 
tość. Gospodyni zgarnęła 8 franków szem- 
Tząc jak można tyle najeść i napić nieprze- 


Xonawszy się czy mają przy sobie pieniądze. 
Słysząc to_wielki „Marszałek dobył zegarka 


Częstokroć Napoleon tak prędko wy- 
Chodził, iż Durcc niemiał czasu ubrać się al- 
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a oddając go chiopcu rzeki: Przyjacielu! od. 


|| daję ci w zastaw mój zegarek, i dziękuję ci 
w mojem i w kolegi mego imieniu za dobrą 
opinją jaką masz o nas.** Służący niechciał 
wziąść zegarka, zaręczajac że:im i'tak ufa. 


"Wychodzą więc oba , zapomnieli w krótce o 


śniadaniu, nawet przez kilka dni tak byl 
zatrudnieni, że zupełnie ‘to zdarzenie wyszło 
im z pamięci. Tymczasem gospodyni z ka. 
wiarni najgrawała się ze swego „służącego 
pore wspaniałomyślność 'tak źle nagrodzo- 
ną została. Nakoniec piątego dnia przypo- 
mina sobie.Cesarz śniadanie w kawiarni i u. 
fność służącego; wysyła więc natychmiast do 
kawiarni. 'Lokaj Cesarski pyta się o stużą: 
cego który za śniadanie za dwóch Panów przed 
Woła- 
Lókaj Cesarski „przekonawszy «się iż 


kilką dniami na 8 franków zaręczył. 
ją go. 


rto on był a nie inny rzekł do niego: Oto 


masz dwadzieścia pięć Napóleóndorów przy- 


syła je Cesarz i dziękując. ci żeś-za niego zas 


ręczył, << 


Jednego dnia Napoleon zatrzymał się przed 
sklepem bronzów. Wybiera dwie wazy wspa- 
miałe i pyta się kupcowej o cenę. — Cena 
ich jest tysiąc talarów. — Ah to drogo — 
mówi Cesarz, to nadto drogo — Ba! drogo:; 
więcej one warte, ale cóż robić trzeba żyć 
na świecie; handel tak źle idzie, niemaż ża. 


dnego zarobku, wszyscy się skarza, nikt 


nie jest szczęśliwy; wojna i zawsze wojna. == 
Zdaje się że nie lubisz rządu. A gdzie jest 
mąż? — Poszedł po pieniądze, -On się do rzą- 


„du wcale nie mięsza, -nigdy nie nie mówi e 
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rządzie, mój mąż jest tak głupi... Napoleon 
wyszedł natychmiast ze sklepu, a stanąwszy 
w Elizeum , posłał natychmiast po męża tej 
kupcowej.. Gdy lokaj: Cesarski kazał muiść 
za sobą,. biedny człowiek drżał jak listek, 
, był już pewny że żona. znowu się z czemś 
wymówiła lubo jej zawsze zakazywał, nako- 
niec blady ,. staje: przed: Cesarzem który po- 
wiedział: ,,Przynieś mi te dwie wazy. które 
dziś. z rana.w twoim sklepie oglądałem.. T'wo- 
ja żona chciała: zanie tysiąc talarów, mówiąc 
że to. jęst nawet: tanio s: oto masz 4,000 fran- 


ków i. powiedz twojej żonie odemnie niech le-. 


piej pilnuje swego: handlu ,. a nie mięszała się 
do spraw politycznych. bo to do:niej nienie 
należy. '*- 


Dwór eały wy jeżdzał zwyczajnie we Wrże- || 
śniu do Rambouiltet, i: bardżo się: to. rzad- 


Ko zdarzało; ażeby. Napoleon pod ten'czas:hył 
w St Cloud. Jednakże raz zpowodu słabości 
Józefiny. musiał tam:zostać.. Cesarz po obje- 


dzie na przechadzkę jęzdził z'siostrami,. a. 


wieczorem. sam z.wielkim Marszałkiem. Prze- 


jeżdżając przez wielką aleę ujrzał ' sklepy po-- 


rozstawiane. W'jednej drewnianej budzie o- 
glądał lud całą familją Qesarską z wosku sie- 
dzącą przy stole, Niemożna soebie wystawić 
jak. mało podóbne, jak brudne były. te figu- 
ry, słowem były tò czyste maszkary. Tym- 
czasem: właściciel tego: sklepiku: dobywając 
jak tylko. mógł głosu: wychwalał piękność 
tych figur. Napoleon przez ciekawość wszedł 
do tej budy , i zapytał się: ,,Cóż to ma być? 
== Panie! — rzekł z komiczną powagą wła- 
śbtoiel, jęst to wspaniała uczta Cesarska. O- 


"wystawiają na widok publiczny. 


$ 
to Najjaśniejszy Cesarz oto Najjaśniejsza | 
Cesarzowa; it.d. i pokazywał kolejno kijkiem 
na woskowe osoby. Jakto? zapytał się znie- 
cierpliwiony Napoleon, czyliż ta figura po- 
dobna do Cesarza. — To żywy jego obraz. =* 
Ah.! jekżeż on musi być brzydki. — Owszem 
Panie, Cesarz ma bardzo piękne rysy, cały 
świat wie o tem dobrze. Przy patrz się Pan | 
tylko tej twarzy. Zdaje się że przemawia. 
— Ależ Cesarzowa jest szkaradna, i garbata. 
— O! coto , to nie; jest to kobieta najprzy* 
stojniejsza w całej Francji. — Któżby tak my* 


islat, widząe tu jej wizerunek. To mówiąć. 
| Napoleon odszedł , ale został poznany, gdyż 


wielki Marszałek nie mając dróbnych dął sztu- | 


„kę dwudziesto frankową.. * 


Pówrociwszy dò Józefiny, opowiedział 
jej co-widział;. i mocno zdawał się, być obru* 
szony: że ich. obojga obrazy tak. zeszpecone 
c r Józefina” 
śmiała się z tego zdarzenia i bardzo żałowała 
że. ni-mogła.widzieć swojej karykatury:. 

Napoleon siedział tylko dwadzieścia mie 
nat'u'stołu; jadł: piłimało;: miał przecie czas 
po zupie zjeść dwie lub-trzy potrawy. i owo- 
ce. Usługa musiała iść spiesznie; bo inaczej 
niecierpliwił się Napoleon;'na deser jadł kil- 
ka migdałów. lub co podobnego. Gdy wsta- 
wał. od. stołu wszyscy wstać musieli, szedł: 


potem do salonu i pił średnią filiżankę Ka- 


| 


wy. Rozumie się samo przez się, iż osoby 
na. ebjad do. Cesarza. zaproszone, musialy. 
wprzód zjesć.dobre śniadanie lub wracać do 
siebie na objad: Ci którzy byli pierwszy raz 
do niego zaproszeni, i jeszcze nie znali jego“ 
zwyczaju, wstawali.głodni, lubo mogli po- 
wiedzieć że byli na uczcie Kvóleskiej, bo’ 
stół' jego -byt przecudowny. Zadna w swie-' 
cie. okoliczność nie zatrzymała go dłużej u 


"stołu, 


| 


- 
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